„Jeżeli się do kogoś tęskni, on już jest”. Wracam to tego cytatu z bloga śp. Ks. profesora Ireneusza Mroczkowskiego jak do źródła, z którego tryska i w którym skrywa się głębia uczuć związanych z Księdzem Profesorem.  Pisać dziś o Nim, znaczy przecież pisać o tęsknocie za tym, co stało się już przeszłością i zatrzymywać obrazy teraźniejszości, w której, choć odszedł, jest wciąż obecny.

Pamiętam nasze pierwsze spotkanie u św. Jana  w 1985r. Uczestniczyłam w sprawowanej przez Księdza Profesora Eucharystii i doświadczyłam przeżycia, które poruszyło moje serce. Nieznany mi wówczas kapłan, swoim ewangelicznym przekazem, obudził drzemiące we mnie wspomnienia z czasów duszpasterstwa akademickiego, wzmocnił  tamtą przyjaźń z Jezusem, a jednocześnie zapalił nowe światło. Stał mi się bliski, podobny w gestach i słowach ( tak mi się wówczas wydawało) do mojego duszpasterza akademickiego. Gdy po jakimś czasie dowiedziałam się, że obaj kapłani są teologami moralnymi i znają się, zrozumiałam moc pierwszego wrażenia. Odnalazłam nić łączącą nasze drogi. Ta nić okazała się dla mnie trwałą i ważną. 

Potem były studia teologiczne. Każdy wykład Ks. Profesora, rozmowy i  dyskusje to prawdziwa uczta duchowa. Zachwycał erudycją i postawą. Łączył intelekt z pokorą, wiedzę z umiejętnością klarownego przekazu, wymagania z serdecznością. Z wielką empatią odnosił się do spraw, którymi żyliśmy, więc uruchamiał w nas nie tylko potencjał intelektualny, ale także angażował serce. Tak, otwierał  umysły i  serca. Był autentyczny w tym co robił 

i bardzo szczery, czasem aż do bólu. Kiedy było trzeba, pomagał. Gdy widział zagrożenie, ostrzegał. Czynił to zawsze z wielką dyskrecją i taktem. Był wyjątkowym kapłanem i doskonałym nauczycielem. Każdy mógł o Nim powiedzieć: mój Profesor. Zbudował swój  autorytet  nie na wyższości akademickiego nauczyciela, lecz na wierności Bogu i wartościom, które wyznawał. Był autentyczny w swoim kapłaństwie i człowieczeństwie.

Doceniał rolę świeckich w Kościele. Traktował nas poważnie, czemu wielokrotnie dawał wyraz. Kształtował w nas postawę odpowiedzialności za Kościół, bo pragnął, byśmy byli darem a nie balastem dla przyszłych wspólnot. Świadectwem własnego życia i  nieustannym byciem w drodze zachęcał nas do podejmowania wielkich dzieł Bożych i bronił  przez całe życie. W jednym z blogów napisał: „Świeccy nie chcą być śpiącym olbrzymem w  naszych parafiach”.

W świętojańskiej świątyni, podczas tzw. „kikowskich” Mszy św. wyjaśniał głębię prawd teologicznych, mówił o moralności i etyce, o życiu w zgodzie z Bogiem ludźmi i samym sobą. Wychodziliśmy z tych Mszy ubogaceni nie tylko prawdą Ewangelii, także świadectwem  kapłańskiego życia. 

Życie ludzkie było dla Ks. Profesora i cudem i polem nieustannej walki dobra ze złem.  Rozmawiał z nami o tym wielokrotnie. Przypominał o darze łaski, o niszczącej sile grzechu, 

o konieczności budzenia sumień, a nade wszystko o potrzebie miłości. Systematycznie wcielał w życie myśl Ks. J. Twardowskiego:” : „W świecie niewiary próbuję mówić o wierze, w świecie bez nadziei – o nadziei, w świecie bez miłości – o miłości”. 

Z wielkim szacunkiem odnosił się do małżonków i rodzin, niezwykłym szacunkiem darzył kobiety, pochylał się nad ludzką biedą i ułomnością.  Kiedy z sekcji rodzinnej KIK –u powstało Stowarzyszeniu Rodzin Katolickich, stał się jego przyjacielem. Nie mógł być obecny na Jubileuszu 30 –lecia SRK, ale dał wyraz swemu przywiązaniu do tej wspólnoty i  wdzięczności „ ludziom, którzy przyczynili się   zarówno  do powstania Stowarzyszenia, jak i jego  działalności przez  30 lat”.

Był niezwykle czuły na ludzką biedę. Potrzebujących wspierał nie tylko duchowo, także materialnie. W G4 przez wiele lat finansował roczne obiady dla ubogiej młodzieży. 

Najpierw sam, potem przy wsparciu seminaryjnej wspólnoty. Z czasem śladem Ks. Profesora poszli inni kapłani. Bywały lata, gdy z pomocy korzystało piętnaścioro uczniów. 

 Ks. Profesor nie myślał o własnych potrzebach. Przede wszystkim troszczył się o innych. Chyba wierzył, że Bóg sam zadba o Niego jak o te lilie polne. 

Na pewno żył w zgodzie z naturą, szukał harmonii w przyrodzie, kochał poezję. Miał niezwykle wrażliwe serce. Pamiętam blask Jego oczu, gdy  podczas jednego z wieczorów poetyckich w SRK małżonkowie wypowiadali na nowo słowa przysięgi małżeńskiej, gdy recytowali wiersze o miłości, przywiązaniu ale i odchodzeniu na wieczność. Ze wzruszeniem przywołuję Jego wykład na temat małżeństwa i rodziny. Jego troskę o wierność i płodność małżonków, o dobre wychowanie dzieci i  wnuków, o świadectwo chrześcijańskiego życia. Wierny sobie i własnemu powołaniu przynaglał nas wszystkich do wierności. Szukał w rodzinach pokładów dobra i wewnętrznej mocy, która stanie się siłą całego narodu. 

We wszystkim, co mówił i co czynił był autentyczny, niezwykle delikatny i empatyczny. Bywał spontaniczny i szarmancki. Zawsze głodny spotkań z ludźmi.

 Ten głód pewnie zaspokajał pisząc bloga. A blog i nam pozwalał się z Nim spotykać. O każdej porze dnia i nocy mogliśmy „zajrzeć „ do swojego kochanego Profesora, przeczytać Jego słowo, podyskutować z Nim, pospierać się, wyrazić własne zdanie.

 Tego nie można utracić. To musi nadal żyć. I żyje. Wraca w szeptach dawnych rozmów, w uściskach dłoni, w życzliwych gestach, spojrzeniu  i uśmiechu. Jest we łzach wzruszenia, w poczuciu straty i w słowach serdecznej modlitwy: o łaskę nieba, o spokój duszy, o wieczne szczęście w bliskości Miłosiernego. Wyrywa się z serca także echem nieustannej prośby : „ Bądź  jak światło, które wędruje przez noc i po drodze zapala zagasłe gwiazdy”. (Phil Bosmans).  Bądź, mimo nagle zakończonej ziemskiej wędrówki. Proszę, Bądź. 

                                                                                               Regina Ziarko- Podlaska 

